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Dekret o amnestii umożliwia 
powrót do uczciwego życia

Rośnie liczba tych osób, które w swoim czasie wszedłszy 
w kolizję z prawem, obecnie postanowiły skorzystać z wy­
jątkowej szansy, jaką stwarza art. 8 dekretu o amnestii — 
pozbyć się ciężaru ukrywania swego czynu przed wymiarem 
sprawiedliwości i powrócić na drogę uczciwego życia.

Drugi dzień rozmów 
polsko-węgierskich

We wtorek — w drugim dniu pobytu w naszym kra­
ju — delegacja party jno-rządowa Węgierskiej Republiki 
Ludowej z I sekretarzem KC WSPR, premierem Janosem 
Kadarem złożyła wieniec na płycie Grobu Nieznanego 
Żołnierza.

Do dnia 1 bm. do organów 
prokuratury i MO zgłosiło się 
już blisko 500 osób, które ujaw 
nily popełnione przez siebie 
przestępstwo.

Szansa, która polega na zła­
godzeniu kary o połowę a na­
wet całkowitym od niej uwol­
nieniu niebawem już wygaś­
nie. Trzymiesięczny termin 
przewidziany w dekrecie am­
nestyjnym na ujawnienie do­
konanych przestępstw kończy 
sie 22 bm. Przypomnijmy 
więc, że z dobrodziejstwa tego 
postanowienia amnestii mogą 
skorzystać tylko ci, którzy do 
22 bm. zgłoszą się do prokura­
tury lub milicji. Art. 8. doty­
czy winnych wszystkich rodza­
jów przestępstw nawet recy­
dywistów, zarówno ludzi, któ­
rzy przestęstwo popełnili indy­
widualnie, jak i uczestników 
grup przestępczych.

Wachlarz spraw, jakie zo­
stały dotychczas dobrowolnie 
ujawnione, jest bardzo szero­
ki. Wśród osób, które zgłosiły 
się do władz, znaleźli się winni 
przestępstw gospodarczych — 
od najdrobniejszych do wyra­
żających się sumą miliona zł., 
winni uszkodzenia ciała, nawet 
zabójstwa, sprawcy włamań i 
kradzieży, ludzie mający na 
sumieniu przestępstwa urzęd­
nicze i łapownictwo.

Do prokuratury lub MO na­
leży zgłaszać się osobiście. W 
wyjątkowych wypadkach, np.

Dyskusja w kom locie 
d/s Rolnictwa przy KC PZPR 

o gospodarce paszami
Wczoraj odbyło się w War­

szawie posiedzenie Komitetu 
d/s Rolnictwa przy KC PZPR.

W obradach, którym prze­
wodniczy sekretarz KC PZPR 
— Józef Tejchma, uczestni­
czą m. in.: zastępca członka 
Biura Politycznego KC. mini 
ster rolnictwa Mieczysław Ja 
sielski, sekretarz NK ZSL 
— Józef Olszyński i zastępca 
przewodniczącego Komisji 
Planowania przy Radzie Mi­
nistrów — Tadeusz Gede.

Tematem posiedzenia były 
problemy związane z produk­
cją pasz przemysłowych oraz 
gospodarką tymi paszami ze 
szczególnym uwzględnieniem 
wymiany pasz na zboże.

Na wstępie obrad J. Tejch- 
ma złożył informację o dzia­
łalności Biura Komitetu d/s 
Rolnictwa za okres ostatnich 
miesięcy. (PAP)

Seebohm nie osłuchał 
wezwania Erharda

Kolejne wystąpienie publi­
czne ministra komunikacji 
rządu NRF Seebohma — któ 
ry w Burgkunstadt. w czasie 
nowego zjazdu organizacji 
Niemców sudeckich oświad- 

"n’e zmienia an’ prze 
cinka” w swoim osławionym 
Pomówieniu norymberskim, 
w którym domagał się „zwro 

zagrabionych ziem sudec- 
jch” — stało się wydarze- 

mem koncentrującym uwagę 
uiojszych obserwatorów po­

etycznych oraz prasy.
Nowe przemówienie See- 

P^ma uważa się za pewnego 
rodząjp wyzwanie pod adre- 

kanclerza Erharda, któ- 
kilka miesięcy temu, ule- 

Przed krytyką z całe- 
v , świata upomniał See- 
, ma i wezwał go do umiar- 

w wypowiadaniu 
dów^ adwetowych poglą-

~ J'ak wi^ać — 
ka? lekceważył ten na- 
cC‘ 5rasa zachodnioniemie- 

• D1Sze więc — powołując 
na ko*a dobrze poinfor- 

xanc — o niezadowo^- 
n^^lerza Erharda i za- 
’ \ 1 r 9 rozmnwe Seebohma 
P,,,, ;,m rzadu jeszcze przed 

posiedzeniem Buadestagu. (PAP) 

obłożnej choroby, przyjmowa­
ne są zawiadomienia pisemne. 

PAP

Po 24 godzinnym locie 
„Woschod44 wylądował 

t     -    ■■ —' - ■ — -  - . -   —- -

Trzej kosmonauci w pełni sił już na Ziemi

Jak podaje Agencja TASS, w czasie 17 okrążenia Ziemi 
przez statek kosmiczny „Woschod” kapitan statku W. Ko­
marów otrzymał rozkaz zakończenia lotu — który według 
programu był obliczony na około 24 godziny.

Naukowiec-kosmonauta Konstan­
ty Piotrowicz Feoktistow, lat 38.

Pilot statku kosmicznego 
„Wschód”, inżynier Włodzimierz 
Michajłowicz Komarow, lat 37.

Lekarz-kosmonauta Borys Bory­
sewicz Jegorow, lał 27.

Fot. (3) — CAF

Terminy konkursów 
im. H. Wieniawskiego

W Poznaniu odbyło się po­
siedzenie Państwowej Komi­
sji Skrzypcowej, w czasie 
którego ustalono ostateczne 
terminy Międzynarodowych 
Konkursów im. H. Wieniaw­
skiego w latach 1966—1967.

III Międzynarodowy Kon­
kurs Kompozytorski odbędzie 
się w Poznaniu w dniach od 
21—31 marca 1966 r.

III Międzynarodowy Kon­
kurs Lutniczy odbędzie sie 
w Poznaniu w dniach od 
4—15 września 19(57 r.

V Międzynarodowy Konkurs 
Skrzypcowy odbędzie się w 
Poznaniu w dniach od 5 22 
listopada 1967 r, (PAP)

Rok XX
Wyd. AB

Poznań 
środa, 14. X. 1964

Cena 50 gr 
Nr 244 (6432)

W. Komarow zameldował 
placówkom naziemnym o włą 
czeniu urządzeń hamujących. 
Po upływie kilku minut jeden 
z lotników patrolujących z 
powietrza rejon wyznaczony 
do lądowania przekazał nastę 
pującą wiadomość radiową:

— Widzę obiekt wchodzący 
w gęste chmury.

— Była również godzina 10 
minut 47 czasu moskiewskiego 
(czas wafszawski 8.47).

Wokół rejonu przypuszczal­
nego lądowania statku „Wo­
schod” patrolowało wówczas 
wiele samolotów i śmigłowców 
ze skoczkami spadochronowy­
mi, którzy byli gotowi powitać 
kosmonautów, W. Komarowa, 
K. Feoktistowa i B. Jegoro- 
wa na ziemi.

Około godziny 10 minut 57 
kilku patrolujących lotników 
zameldowało, że statek kos­
miczny wylądował i trzej kos­
monauci znajdują się w pobli­
żu statku, już na ziemi.

Na mięjsce lądowania udali 
się natychmiast lekarze, przed 
stawiciele władz sportowych, 
dziennikarze i przyjaciele kos­
monautów.

DEPESZE GRATULACYJNE
W związku z nowym, wspania­

łym osiągnięciem nauki radziec­
kiej szereg polskich organizacji i 
instytucji przesłało do bratnich 
organizacji w ZSRR depesze gra­
tulacyjne.

Prezes Polskiej Akademii Nauk 
prof. Janusz Groszkowski i sekre­
tarz naukowy Akademii prof. dr 
Henryk Jabłoński w depeszy prze­
słanej do prezesa Akademii Nauk 
ZSRR prof. dr. Mstisława Kiełdy- 
sza piszą, iż społeczeństwo polskie, 
polscy uczeni i technicy wyraża­
ją wielkie uznanie dla tego nie­
zwykłego osiągnięcia. Uczeni pol­
scy łączą się ze swymi przyjaciół­
mi, kolegami z Akademii Nauk 
ZSRR w uczuciach dumy i rado­
ści, z kolejnego zwycięstwa myśli 
ludzkiej nad materią.

W związku z wysłaniem w Kos­
mos statku z 3-osobową załogą 
Ogólnopolski Komitet Pokoju wy­
stosował do Radzieckiego Komi­
tetu Obrony Pokoju depeszę gra­
tulacyjną.

Świat o locie
STATKU „WOSCHOD”

Wybitni naukowcy i polity­
cy wielu krajów wyrażają swe 
uznanie dla wielkiego osiąg­
nięcia nauki i techniki ra­
dzieckiej.

Sekretarz generalny ONZ, 
U Thant, przesłał na ręce Ni­
kity Chruszczowa depeszę z 
serdecznymi gratulacjami w 

Para bohaterów wczorajszego dnia. Baszanowski i Zieliński 
razem odpoczywali po treningach i razem stanęli na olimpij­

skim podium zwycięstwa.
CAF — fot. Bhotofaz

związku z tym nowym, wspa­
niałym osiągnięciem. Uważam 
ten lot — głosi depesza — za 
jeszcze jeden krok naprzód w 
dziedzinie wykorzystania i po­
znawania wszechświata dla 
dobra ludzkości.

■w*
Przedstawiciele Polski, Buł­

garii, Belgii, Węgier, Rumunii, 
Indii, ZBA, W. Brytanii, Au­
stralii, Francji i Libanu w gru 
pach roboczych komisji ONZ 
do spraw wykorzystania prze­
strzeni kosmicznej przesłali 
serdeczne pozdrowienia Związ 
kowi Radzieckiemu w związku 
z nowym jego osiągnięciem w 
dziedzinie opanowania Kos­
mosu.

Wybitny astronom amery­
kański prof. Harlow Sheply, 
wieloletni dyrektor obser­
watorium Uniwersytetu Har- 
vardzkiego i przewodniczący 
Amerykańskiej Akademii 
Nauki i Sztuki, w rozmowie 
z korespondentem TASS o- 
kreślił lot statku „Woschod” 
jako wybitne osiągnięcie w
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Mazurek Dąbrowskiego w Tokio

Baszanowski i Zieliński
na podium zwpcięzców

Czwarty dzień XVIII Igrzysk Olimpijskich w Tokio przy­
niósł naszym reprezentantom nowe zwycięstwa. Waldemar 
Baszanowski uzyskał 10 złoty medal dla Polski w historii 
Igrzysk Olimpijskich. Marian Zieliński wywalczył medal 
brązowy, Franke wszedł do finału floretu, wygrali bokserzy, 
koszykarze i siatkarki. Oby szczęśliwa passa trwała jak naj­
dłużej.

Dzisiaj rozpoczynają boje lekkoatleci. Czeka nas nowa, 
wielka porcja emocji.

Już po pierwszym boju wiadomo 
było, że jest trzech zawodników, 
którzy walczyć będą o najwyższe 
trofeum. Marian Zieliński roz­
począł wyciskanie od 130 
kg, które zaliczył w pierwszym 
podejściu. Następnie podniósł 
sztangę o ciężarze 125 kg oraz za­
liczył 140 kg. Padł nowy rekord 
Polski. Taki sam ciężar zaliczył 
Kaplunow. Drugi z naszych re­
prezentantów, Baszanowski rozpo­
czął od 125 kg i w trzecim podej­
ściu zaliczył 132,5 kg.

Drugi bój, rwanie, to popisowa 
konkurencja Baszanowskiego. Za­
czyna od 127,5 kg, następnie pod­
nosi 132,5 kg, aby ostatecznie za­
liczyć 135 kg. Kapłunow osiąga 
wynik gorszy od Baszanowskiego o 
7,5 kg, a więc po dwóch bojach na

W godzinach przedpołud­
niowych w gmachu Urzędu 
Rady Ministrów w Warsza­
wie kontynuowano rozpoczę­
te w poniedziałek rozmowy 
polsko-węgierskie. Rozmowy 
toczą się w tym samym skła­
dzie co w dniu poprzednim. 
Stronie polskiej przewodni­
czy I sekretarz KC PZPR — 
Władysław Gomułka, a stro­
nie węgierskiej I sekretarz 
KC WSPR — Janos Kadar.

pierwsze miejsce wysuwa się Po­
lak. Tragedię przeżywa natomiast 
Zieliński. Po dwóch bojach ma 
wynik gorszy od Baszanowskiego 
i Kapłunowa aż o 7,5 kg.

Rozpoczyna się decydujący bój 
— podrzut. Sztangista radziecki 
jest świetnie przygotowany do tur 
nieju olimpijskiego. Teraz wszy­
stko zależeć będzie, który z nich 
osiągnie najlepszy rezultat w tym 
boju. Trzej najgroźniejsi konku­
renci zaczynają decydujący7 poje­
dynek od 160 kg. Pierwszy pod­
chodzi do sztangi Baszanowski. 
Próba udana. Ciężar ten zalicza 
również Kapłunow. Teraz na po­
moście widzimy Zielińskiego. I on 
bez trudu podnosi sztangę z tym 
ciężarem. Na tablicy zapala się 
liczba 165 kg. Do sztangi podcho­
dzi Baszanowski. Wszyscy są na 
ogół spokojni. Przecież do niego 
należy w tym boju rekord świa­
ta. Polak koncentruje się, pochy­
la nad sztangą i próba nie udaje 
się. Na pomost wchodzi Kapłunow. 
Cisza zalega na sali a po chwili 
gorące owacje — zawodnik radziec 
ki podnosi sztangę w górę. Ba- 
szanowskiemu pozostało już tyl­
ko jedno podejście. Widać, że jest 
nieco przygnębiony. O ile Polak 
nie zaliczy tego ciężaru, złotj7 me­
dal zdobędzie Kapłunow. Basza­
nowski zalicza jednak podejście. 
Obaj wielcy rywale mają obec- 

' nie ten sam rezultat. Złoty medal 
ma już zapewniony Baszanowski. 
Jest on od Kapłunowa lżejszy o 45 
dkg.

Zieliński stawia wszystko na je­
dną kartę. Każę założyć na sztan­
gę ciężar 172,5 kg. Jedynie wów­
czas może zdobyć złoty medal. 
Jest to wynik lepszy o 4.6 kg od 
rekordu świata. Zielińskiemu po­
zostały jeszcze dwie próby. Obie 
jednak kończą się niepowodze­
niem.

Delegacja partyjno-rzadowa WRL 
z Janosem Kadarem na czele 
złożyła wizytę w Komitecie Cen­
tralnym PZPR podejmowana 
przez I sekretarza KC PZPR — 
Wł. Gomułkę. Na zdjęciu od le­
wej: członek Biura Politycznego 
KC PZPR i przewodniczący Ra­
dy Państwa Edward Ochab, I se­
kretarz KC Węgierskiej Socjali­
stycznej Partii Robotniczej i pre­
mier rządu WRL Janos Kadar, 
I sekretarz KC PZPR Władysław 
Gomułka oraz członek Biura Po­
litycznego KC PZPR i premier 

rzędu PRL Józef Cyrankiewicz.

KOSZYKARZE WZIĘLI 
TRUDNĄ PRZESZKODĘ

Polscy koszykarze odnieśli piok 
ny sukces wygrywając z najgroź­
niejszym swym przeciwnikiem w 
walce o drugie miejsce w grupie 
z Wiochami 61:58 (34:27).

W pierwszej połowie Polacy za­
grali bardzo dobrze. Szczególnie 
wyróżniał się w naszym zespole 
Bogdan Likszo zdobywając w tym 
okresie meczu aż 19 punktów.

Po przerwie Włosi ruszyli do 
kontrataku. Pomysłowość Wło­
chów zaskoczyła nasz zespół. Dzię 
ki celnym rzutom Lombardiego i 
Vittoriego w 29 min. Włosi wy­
równali na 40:40. Od tego momen 
tu prowadzenie zmieniało się sta­
le.

W czwartek polscy koszykarze 
spotkają się z Meksykiem,

Koszykarze radzieccy kroczą od 
zwycięstwa do zwycięstwa. We 
wtorek rozgromili oni drużynę 
węgierską 84:42 (38:18). Zespół Por­
to Rico pokonał Meksyk 73:55 
(30:27), a Japończycy pokonali Ka­
nadę 58:37 (25:16).

1. ZSRR
zw. poraź, pkt.

3 0 6 258-170
2. POLSKA 3 0 6 198-168
3. Porto Rico 2 1 5 202-184
4. Włochy 2 1 5 217-205
5. Japonia 1 2 4 170-183
6. Węgry 1 2 4 165-199
7. Meksyk 0 3 3 211-245
8. Kanada 0 3 3 148-215

EGON FRANKE 
W FINALE FLORETU

Wczoraj w olimpijskie szranki 
wstąpili szermierze. Pierwsi na 
plansze wyszli floreciści, rozpo­
czynając walki turnieju indywi­
dualnego. Turniej rozgrywany 
jest takim samym systemem jak 
na ostatnich mistrzostwach świa­
ta w Gdańsku. Do pierwszej eli­
minacji grupowej stanęło 56 za­
wodników, w tym trzech Pola­
ków: Woyda, Parulski i Franke. 
Walczono w sześciu grupach li­
czących po 6—7 zawodników. 
Pierwsza tura eliminacji grupo-

Dokończenie na sir. 4.



To tytuł artykułu Marii Nawroc­
kiej opublikowanego we wczo­
rajszej „Gazecie Poznańskiej”. 
Autorka porównuje problemy 
handlu katowickiego z problema­
mi występującymi w Poznaniu. 
Stwierdza, że w stolicy Slęska 
znacznie więcej jest ulicznych 
kiosków, sprzedających napoje 
i potrawy (zima — porace, la­
tem — chłodne), że sklepy wa­
rzywne zaopatrzone sa w towar 
świeży, że powierzchnia sklepów 
wykorzystana jest do maksimum, 
że sklepów jest mniej ale więk­
sze, że w SAM-ach mięsnych du­
żym powodzeniem cieszą się bu­
fety, w których sprzedaje się po­
race dania (bipos, flaczki, parów­
ki ifp.).

Autorka dużo miejsca poświę­
ca też podzinom handlu, które 
poznaniakom najwięcej psuja 
krwi:

„W dalszym ciągu godziny han­
dlu nie są u nas przystosowane do 
potrzeb klientów. Wiadomo prze­
cież, że większość kobiet pracuje 
zawodowo i niewiele czasu pozo- 
staje im na zrobienie zakupów, 
po wyjściu z pracy (...) Również 
w niedzielę (...) sklepy nasze za­
mknięte są na 10 spustów (...) Ka­
towice mają około 40 procent skle 
pów spożywczych dwuzmiano- 
wych, czynnych od 6 do 21. Jest 
5 sklepów nocnych, otwartych od 
5 do 22, a „Delikatesy” otwarte 
są do 21. Część sklepów mięs­
nych czynna jest od 7 do 15, a 
część od 12 do 19 (...) W nie­
dzielę natomiast (...) wszystkie 
sklepy nabiałowe otwarte są od 7 
do 9. Trzy albo cztery sklepy spo­
żywcze pełnią w niedzielę dyżur 
od 10 do 17, to samo odnosi się’ 
do sklepów winno-cukierniczych

0 poprawę zdrowotności 
ludności wiejskiej

W Poznaniu zakończyła się 
we wtorek X Konferencja 
Medycyny Wiejskiej i Tech­
niki Sanitarnej Wsi.

W dyskusji podkreślono so 
cjologiczny aspekt badań zdro 
wotności i higieny wsi. Dużo 
uwagi poświęcono ochronie 
zdrowia dzieci wiejskich w 
wieku przedszkolnym i szkol 
nym.

Na konferencji powołano 
Krajową Radę Lekarzy Wiej­
skich, która działać będzie 
przy Zarządzie Głównym 
Związku Młodzieży Wiej­
skiej. (PAP)

Amerykańskie sukcesy 
warszawskiej orkiestry
Warszawska Orkiestra Sym 

foniczna pod dyrekcją Witol­
da Rowickiego i Stanisława 
Wisłockiego oraz dwaj nasi 
znakomici soliści: skrzypacz­
ka, Wanda Wiłkomirska i pia 
nista, Władysław Kędra — 
kontynuują tournee artystycz 
ne po Stanach Zjednoczo­
nych. zbierając wszędzie w 
pełni zasłużone laury.

Recenzenci nie szczędzą su 
perlatywów w ocenie gry na­
szych artystów. (PAP)

Może handel 
katowicki 

mógłby i poznański 
(...), a kwiaciarnie od 10 do 18 (...). 
Istnieje również w „Delikatesach” 
i niektórych sklepach garmażeryj 
nych forma sprzedaży z dostawą 
do domu. Klient może telefonicz­
nie zamówić potrawy (...) Wydział 
Handlu ma zamiar wprowadzić 
dostawę do domu pieczywa, tak 
jak to jest z mlekiem. Jak więc 
widać, nie uchybiając nic zasa­
dzie 4G-godzinnego tygodnia pra­
cy sprzedawców — kończy autor­
ka — można jednak opracować 
takie godziny sprzedaży, żc han­
del na tym nie traci a klient zy­
skuje (...). I dlatego argumenty 
poznańskich handlowców, że nie 
można wprowadzić innych godzin 
handlu — nie znajdują uzasadnie­
nia.”

LEKTOR

Puszcza Niepołomicka 
odsłania 

zbrodnie hitlerowskie
W ramach planowanych 

prac Głównej Komisji Bada­
nia Zbrodni Hitlerowskich w 
Polsce przeprowadzono prób­
ne kopanie w Puszczy Niepo- 
łomickiej w rejonie leśnictwa 
Grotkowice i natrafiono na 
groby zamordowanych przez 
hitlerowców.

Obecny leśniczy Franciszek 
Sydry, który w tym rejonie 
pracował w czasie okupacji 
jako robotnik leśny, oświad­
czył przed Główną Komisją, 
że w październiku 1943 na­
tknął się przypadkowo na sa­
mochody niemieckie stojące 
na dukcie leśnym, z których 
wyładowywano więźniów. 
Przerażony ukrył się w krzaki 
i leżał tam przez cały czas 
trwania egzekucji. Stwierdził, 
że oprócz więźniów ubranych 
w papierowe worki, widział 
dwa szeregi ludzi z skrępowa­
nymi rękoma, odzianych w 
mundury szaro-zielone. Kie­
dy ich rozstrzeliwano, niektó­
rzy wznosili okrzyki w obcym 
języku. Dla zatarcia śladów 
zbrodni, hitlerowcy natych­
miast po egzekucji zasadzili 
młode drzewka, które rosną do 
dzisiaj.

Podczas próbnego kopania 
stwierdzono na głębokości 1 i 
pół metra masowe groby z tam 
tych egzekucji. Większość za­
mordowanych ma wyraźne śla 
dy postrzałów na czaszkach o- 
raz ślady pęknięć czaszki, któ­
re pochodzą najprawdopodob­
niej od uderzeń kolbą. Wstęp­
ne rozpoznanie pozwala usta­
lić, że tylko w jednym zespole 
grobów, w którym kopano, le­
żą setki pomordowanych.

Według zeznań miejscowej 
ludności, w całej Puszczy Nie- 
połomickiej dokonywano zbro­
dni na Polakach i Żydach, na 
żołnierzach polskich z kampa­
nii wrześniowej oraz w latach 
następnych, na jeńcach wojen 
nych narodowości francuskiej 
i włoskiej.

Główna Komisja nadal bę­
dzie prowadzić dochodzenie w 
sprawie zbrodni hitlerowskich 
na obszarze puszczy. (PAP)

Zwiększa się handel 
Polski z krajami 

„trzeciego świata”
Na podstawie dotychczaso­

wych danych można przypusz­
czać, że w ciągu całego roku 
dokonamy z krajami rozwija­
jącymi się gospodarczo (-„trzeci 
świat”) wymiany handlowej w 
wysokości 1,4—1,5 mld. zł dew. 
Będzie to stanowiło ok. 10 pro­
cent całości obrotów polskiego 
handlu zagranicznego. Dla po­
równania warto podać, iż w 
ub. roku nasze obroty z kraja­
mi rozwijającymi się sięgały 
ok. 1 mld. zł dew, a ich udział 
w całości naszej wymiany wy­
nosił 6,9 proc.

Tylko w I półroczu br. pol­
skie obroty z „trzecim świa­
tem” wyniosły 671 min. zł de­
wizowych wobec 480 min. w 
tym samym okresie ub. roku. 
Import do Polski powiększył 
się o połowę a eksport o 30 
procent.

Polska zwiększyła zakupy 
surowców i materiałów oraz 
artykułów rolno-spożywczych.

Jeśli chodzi o strukturę ge­
ograficzną obrotów, to naj­
szybciej (2,5-krotnie) powięk­
szyły się one z krajami Bli­
skiego i Środkowego Wschodu.

Posiadamy obecnie oficjalnie 
uregulowane stosunki handlo­
we z 38 krajami rozwijający­
mi swą gospodarkę. (PAP)

Rozwój kontroli społecznej 
tematem obrad X Plenum CRZZ

Walka z marnotrawstwem, przejawami klikowości, bra­
kiem dyscypliny społecznej oraz przezwyciężanie innych 
ujemnych zjawisk wymaga stałego wzmagania wysiłków or­
ganów państwowych i organizacji społecznych.

W tym celu trzeba dążyć do 
zwiększenia udziału ludzi pra­
cy w społecznej kontroli róż­
nych dziedzin naszego życia 
gospodarczego — podkreślił 
Ignacy Loga-Sowiński, zaga­
jając 13 bm. obrady X Plenum 
CRZZ. Głównym tematem ple­
num są zadania związków za­
wodowych w rozwijaniu spo­
łecznej kontroli w handlu, ga­
stronomii, usługach i innych 
dziedzinach gospodarki.

G. Pslewski 
u N. Chruszczowa
Z Soczi donoszą, że 13 hm. prze­

wodniczący Rady Ministrów 
ZSRR Nikita Chruszczów przyjął 
przebywającego z wizytą w Związ 
ku Radzieckim francuskiego mi­
nistra stanu do spraw badań nau­
kowych, zagadnień atomowych i 
kosmicznych Gastona Palowskie­
go i odbył z nim rozmowę, która 
przebiegała w przyjaznej atmo­
sferze. (PAP)

Nowe formy pracy TPPR
Wczoraj odbyło się plenarne posiedzenie Zarządu Woje­

wódzkiego TPPR, w którym wzięła udział sekretarz Za­
rządu Głównego TPPR Edwarda Orłowska. Plenum podsu­
mowało dotychczasową pracę Towarzystwa na terenie na­
szego województwa oraz wytyczyło kierunki działalności 
na okres jesienno-zimowy.

Towarzystwo Przyjaźni Pol 
sko-Radzieckiej znajduje się 
obecnie w okresie przygoto­
wań do VII Zjazdu, który od­
będzie się w grudniu br. w 
Warszawie. Toteż zwróciliśmy 
się z zapytaniem do sekreta­
rza generalnego TPPR Ed-
wardy Orłowskiej jakie
problemy staną się przedmio­
tem dyskusji zjazdowej?

— Na tle ogromnego dorob­
ku .Towarzystwa — brzmiała 
odpowiedź — dotyczącego sta 
łego zacieśniania więzów bra­
terskiej przyjaźni między na­
rodem polskim i narodami 
ZSRR wyrażającego się wy­
mianą myśli naukowej, popu­
laryzacją osiągnięć politycz­
nych, gospodarczych i kultu­
ralnych Związku Radzieckie­
go, organizowaniem wymiany 
turystycznej pomiędzy Polską 
i ZSRR, wizyt naukowców, 
działaczy kulturalnych i go­
spodarczych — rysują się pro 
bierny organizacyjne dla To­
warzystwa, którymi muszą się 
zająć działacze TPPR w na­
stępnym etapie naszej pracy. 
Zbyt mało jeszcze obejmuje­
my zasięgiem naszej działal­
ności środowiska wiejskie. 
Jednokierunkowe jest dotar­
cie TPPR do młodzieży (prze­
ważnie szkolnej). Nie wcho-

dzimy dotąd do takich środo­
wisk jak np. rzemiosło. Stąd 
dużą uwagę musimy poświę­
cić zróżnicowaniu form na­
szej pracy, dostosowaniu ich 
do potrzeb tych właśnie śro­
dowisk. Jesteśmy pewni, że 
Zjazd krajowy pozwoli nam 
te problemy przedyskutować 
i ustalić szereg wniosków dla 
dalszej, jeszcze owocniejszej 
realizacji pięknych założeń 
naszego Towarzystwa. Upew­
nia nas w tym fakt, że pozy­
skujemy z roku na rok coraz 
więcej nowych, ofiarnych 
działaczy. Ostatnie konferen­
cje powiatowe wyłoniły prze­
szło 9 000 nowych działaczy 
TPPR, którzy weszli w skład 
naszych ognisk powiatowych.

(az)

„Woschod“ wylądował
Dokończenie ze strony 1 

dziedzinie badania Kosmosu. 
Lot ten — powiedział on — 
jest świadectwem wielkiego 
mistrzostwa tych, którzy ucze­
stniczą w realizacji radziec­
kiego programu kosmicznego 
oraz wielkiej odwagi członków 
załogi statku „Woschod”.

-h-
Wybitny uczony amerykań­

ski dr William Pickering o- 
świadczył, iż przedmiotem za­
interesowania naukowców a- 
merykańskich są szczegóły 
techniczne lotu statku „Wo­
schod” a zwłaszcza potężna 
rakieta nośna przy pomocy któ 
rej umieszczono na orbicie tak 
wielki i ciężki statek kos­
miczny. Prof. Pickering o- 
świadczył, iż dla niego oso­
biście najbardziej interesują­
cy jest fakt, iż w skład za­
łogi statku wchodzi wysoko 
kwalifikowany lekarz.

Kierownik ośrodka astro­
fizycznego Włoskiej Rady Ba­
dań Naukowych, prof. Livio 
Gratton oświadczył w rozmo­
wie z korespondentem TASS: 
„My uczeni — astronomowie 
na pewno bardziej realnie niż 
inni wyobrażamy sobie cały 
ogrom odległości z Ziemi do 
Księżyca oraz trudności podró 
żowania po tej trasie. Jednak­

że takie osiągnięcia, jak o- 
statni sukces naukowy Związ­
ku Radzieckiego pozwalają 
sądzić, iż podróże takie sta­
ną się w przyszłości realne”.

ODEZWA KC KPZR

Komitet Centralny KPZR, Pre­
zydium Rady Najwyższej ZSRR 
i rząd radziecki ogłosiły odezwę 
do Komunistycznej Partii i do 
narodów Związku Radzieckiego, 
do narodów i rządów wszystkich 
krajów oraz do całej postępowej 
ludzkości.

Odezwa podkreśla, że statek kos 
miczny „Woschod” dokonał w 
ciągu jednej doby 16 okrążeń zie­
mi, przebywając drogę długości 
około 700 tysięcy kilometrów. 
Aparatura i wszystkie urządzenia 
zainstalowane na pokładzie statku 
pracowały przez cały czas lotu 
bez zarzutu, zapewniając kosmo­
nautom warunki niezbędne do 
sprawnego sterowania statkiem, 
do przeprowadzenia obserwacji 
naukowych i do powrotu na Zie­
mię.

Lot statku kosmicznego „Wos- 
ęhod” z kilkuosobową załogą na 
pokładzie stał się możliwy dzięki 
skonstruowaniu lepszych i potęż­
niejszych rakiet — stwierdza o- 
dezwa.

KPZR wychowała całą plejadę 
dzielnych kosmonautów, bohate­
rów radzieckich, gotowych na 
apel partii i rządu wykonać każ­
de zadanie. Dali, oni dowód wiel­

kiej odwagi i męstwa w walce o 
zdobycie przestrzeni kosmicznej. 
Każde zwycięstwo obywateli ra­
dzieckich w przestrzeni kosmicz­
nej świadczy dobitnie o tym, że 
nauka radziecka kroczy w awan­
gardzie światowej myśli nauko­
wej.

Odezwa podkreśla z dumą ofiar­
ną pracę tych wszystkich, którzy 
brali udział w skonstruowaniu no 
wego statku kosmicznego i którzy 
zapewnili warunki jego pomyśl­
nego lotu. W tym uroczystym 
dniu- — stwierdza odezwa — 
zwracamy się raz jeszcze do rzą­
dów i narodów wszystkich kra­
jów z apelem, by położony został 
kres wyścigowi zbrojeń i by na­
stąpiło powszechne i całkowite 
rozbrojenie, by okiełznani zostali 
tzw. „wściekli” i „półwściekli”, 
którzy próbują wtrącić ludzkość 
w otchłań katastrofy termonukle- 
arnej, z apelem, by wygaszone zo 
stały wzniecone przez imperiali­
stów ogniska wojny. Wszyscy ci, 
którym droga jest sprawa pokoju 
powinni potroić swe wysiłki w 
walce o jego utrzymanie i utrwa­
lenie.

Odezwa zaznacza, że naród ra­
dziecki spełnia swój internacjo- 
nalistyczny obowiązek wobec 
mas pracujących innych krajów, 
poświęcając swre siły ofiarnej pra 
Cy w dziedzinie budowy komu­
nizmu. Pomnaża on nieustannie 
siły swej ojczyzny — niezawodnej 
ostoi pokoju, demokracji i socja­
lizmu. (PAP^

• Referat pt. „O większą sku­
teczność kontroli społecznej w 
obronie życiowych interesów 
ludzi pracy” wygłosiła sekre­
tarz CRZZ Irena Janiszewska.

Po referacie rozpoczęła się 
dyskusja.

A oto obszerne fragmenty 
referatu Ireny Janiszewskiej.

Sekretarz CRZZ podkreśliła, 
że ruch zawodowy sprawuje 
od lat funkcje organizatora 
kontroli społecznej w wielu 
dziedzinach życia społeczno- 
gospodarczego, widząc w tym 
działaniu instrument szerokiej
aktywizacji mas.

Związki zawodowe
świadczyła I. Janiszewska — 
widzą konieczność zaostrzenia 
walki z brakoróbstwem, mar­
notrawstwem surowców i ma­
teriałów oraz nadużyciami w 
zakładach pracy, w hadlu, u- 
sługach, gastronomii. Niezbęd­
na jest dalsza poprawa pozio­
mu usług w placówkach służ­
by zdrowia, w obsłudze ludzi 
korzystających ze świadczeń
ZUS, 
wych,

z uzdrowisk państwo- 
z wypoczynku w do-

mach wczasowych. Konsek­
wentnie powinny też być prze­
strzegane zasady sprawiedli­
wej polityki mieszkaniowej, a 
obywatel musi być właściwie 
traktowany w instytucjach i 
urzędach.

Funkcje kontrolne nad pro-
dukcją organizacją pracy
sprawuje przede wszystkim sa­
morząd robotniczy. Sekretarz 
CRZZ oświadczyła, że produk­
cja w przedsiębiorstwach mo­
że i powinna być poddana za­
równo kontroli fachowej, jak 
i społecznej. Szczególną oka­
zję dla takiej kontroli stanowi 
okres opracowywania corocz­
nych planów produkcyjnych.

Praca handlu i gastrono­
mii wymaga dalszej popra­
wy — powiedziała 
szewska. Jeszcze 
się niewłaściwy

I. Jani- 
obserwuje 

stosunek

Janiszewska — sprawniejszy 
proces jego obsługi, w tros­
ce o dobre imię 700-tysięcz- 
nej rzeszy pracowników han­
dlu i gastronomii — CRZ^ 
wystąpiła z inicjatywą zorga 
nizowania kontroli społecz­
nej w handlu gastronomii j 
usługach na nowych zasa­
dach i oparcia jej działał- 
ności o szeroki aktyw społe­
czny. Zasady te zostały skon 
kretyzowane w podjętej już 
wspólnej uchwale Rady Mi­
nistrów i CRZZ.

W oparciu o wspomnianą 
wyżej uchwałę rady zakłado­
we na posiedzeniach plenar­
nych powołają w przedsię­
biorstwach i instytucjach gru 
py kontrolerów społecznych, 
którzy będą mieli prawo do­
konywania kontroli. Na kon­
trolerów społecznych należy 
powoływać ludzi cieszących 
się powszechnym uznaniem i 
szacunkiem środowiska, spo­
łecznie zaangażowanych.

Zaangażowanie szerokiego 
frontu społecznego do walki 
z nadużyciami i przestępczoś 
cią nie oznacza bynajmniej, 
że ruch zawodowy zamierza 
uwolnić aparat kontroli pań­
stwowej od ciążących na nim 
obowiązków — oświadczyła 
I. Janiszewska. Wyrażając 
uznanie dla dotychczaso­
wych jej osiągnięć domaga­
my się podjęcia radykalnych 
kroków zaradczych w kierun 
ku: zorganizowania takiego 
systemu nadzoru i w taki 
sposób, aby działalność jego 
była sprawna i wystarczają­
co chroniła interesy społe­
czeństwa; właściwego doboru 
ludzi do organów kon­
troli państwowej i resor­
towej oraz zapewnienia 
im odpowiednich warun­
ków działalności; opracowa­
nia bardziej nowoczesnych 
metod kontroli w oparciu o 
analizę stanu faktycznego i 
materiały informacyjne; za­
ostrzenia czujności i wyczulę 
nia pracowników organów 
kontroli na sygnały ze strony 
społeczeństwa. (PAP)

sprzedawcy do kupującego, 
a nawet działanie na jego 
szkodę. W gastronomii konsu 
menci zbyt długo czekać mu­
szą na podanie zamówionego 
posiłku. Nierzadkim zjawi­
skiem są drobne oszustwa na 
wadze i miarze.

W trosce o maksymalne za

Proekif A. Hamyia 
wrócą do Polókl

bezpieczenie interesów
sumenta oświadczyła

kon- 
i I.

Sensacyjne stwierdzenia
w sprawie Oswalda

Amerykański tygodnik „The New Laeader” zamiesz­
cza w numerze z 12 bm. sensacyjny artykuł pióra Geor- 
ge’a i Patrycji Nash wnoszący zupełnie nowe szczegóły 
w’ sprawie wydarzeń w Dallas, stawiające co najmniej 
pod znakiem zapytania bardzo ważne ustalenia Komisji 
Warrena. ,

Autorzy przeprowadzili ro­
zmowę z człowiekiem, który 
był świadkiem zabójstwa po­
licjanta Tippitta, a którego 
komisja w ogóle nie chciała 
przesłuchać. Nazywa się on 
Frank Wright, mieszka w do 
mu położonym w odległości 
około 50 metrów od mieisca 
zabójstwa Tippitta. Wright 
był świadkiem całej sceny. 
Oświadczył on, że widział na 
własne oczy, jak zabójca na­
tychmiast po oddaniu strza­
łu wsiadł do zaparkowanego 
obok samochodu marki „Ply­
mouth” szarego koloru i z ma 
ksymalna szybkością oddalił 
się z pola widzenia.

Tymczasem Komisja twier 
dzi, że Oswald po rze­
komym zabójstwie Tip- 
oitta odszedł powolnym 
krokiem, trzymając pisto­
let w ręku. Ponadto Os­
wald, jak wiadomo, nie tylko

PKC zmieniła 
cenę jaj

Z dniem 14 bm. ustala się' 
nowe, sezonowe ceny detali-* 
czne iaj: — jaja świeże I gat. 
— 2.30 zł za 1 sztukę: — jaia 
świeże II gat. — 2.10 zł za 
1 sztukę: — jaja chłodnicze 
— 2,20 zł ża 1 sztukę: — 
jaja waopowano — 1,90 zł za 
1 sztukę. (PAP)

nie miał samochodu, ale nie 
umiał go prowadzić. Okazuje 
się także, że nie mityczny 
kierowca przypadkowo prze­
jeżdżającej ciężarówki wez­
wał policję na pomoc umie­
rającemu Tippittowi, lecz wła 
śnie żona Wrighta, która rów 
nież była świadkiem zajścia.

Fakt otrzymania telefonu 
od pani Wright potwierdził 
również właściciel zakładu 
pogrzebowego, który prowa­
dzi miejscową stację pogoto­
wia ratunkowego — niejaki 
Dudley Hughes. W raporcie 
Warrena nie ma na ten te­
mat ani słowa.

Autorzy artykułu stwier­
dzają również, że Tippitt 
wcale nie zginął na miejscu, 
jak twierdzi Komisja, lecz 
żył jeszcze przez kilkanaście 
minut, na co jest co naj­
mniej kilkunastu świadków. 
Kierowca karetki pogotowia, 
który przewiózł Tippitta do 
szpitala również nie był przez 
Komisję przesłuchiwany. Au­
torzy artykułu w oparciu o 
własne badania wT Dallas wy 
mieniają jeszcze 5 innych bar 
dzo ważnych punktów, w któ 
rych Komisja Warrena świa­
domie lub nieświadomie mi­
nęła się z prawdą. (PAP)

Alfred Lampe (1900—1943) 
czołowy działacz i teoretyk pol­
skiego ruchu robotniczego; 
współorganizator Związku Pa­
triotów Polskich i Ludowego Woj 
ska Polskiego. Za kilka dni Jego 
prochy zostaną przewiezione z 
ZSRR do Polski i złożone na 
Cmentarzu Wojskowym w War­

szawie.
Fot. — CAF

„Koziołki" płacą
W 387 Poznańskiej Grze Liczbo­

wej „Koziołki”, nie stwierdzono 
wygranej I i II stopnia.

Stwierdzono: 27 „czwórek" P° 
4.790,— zł, 30 „trójek premiowa­
nych” po 182,— zł, 1.119 „trójek" 
po 82,— zł, 907 „dwójek premio­
wanych” po 27,— zł, 15.812 „dwó­
jek" po 7,— zł.

GŁOS WIELKOPOLSKI redagu 
ie Kolegium. Adres redakcji 
Poznań, ulica Grunwaldzka 1? 
Centrala tel. 611-21 łączy wszyst­
kie działy. Wydawca: Poznań­
skie Wydawnictwo Prasowe 
RSW „Prasa". Druk: Zakład 
Graficzne im. M. Kasprzaka.O-J
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Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował J. Marciszewski. ,



Reportaż Jerzego Knapi­
ka pt. „Tragedia na 
Boisku szkolnym”, o- 
publikowany w „Gło­

sie Wielkopolskim” z 6. X. 
1964 r. spotkał się z żywym i 
natychmiastowym cc zwię- 
kiem naszych Czytelników. O- 
trzymalismy dużo lisiów; w 
niektórych zauważyliśmy, że 
rodzice szukają winnych 
wśród nauczycieli, a nauczy­
ciele wśród rodziców. Tym­
czasem nie tyle tu chodzi o 
znalezienie winnego, ile o to, 
byśmy wspólnie szukali dróg 
zaradzenia złu.

Nieszczęście, które spotkało 
małego Tadzia Cegielskiego, 
powinno więc stać się i sygna 
łem alarmowym, i punktem 
wyjścia do szerszej dyskusji 
na temat wychowania dzieci 
zarówno przez szkołę, jak i 
rodziców, organizację harcer­
ską i inne powołane do tego 
instytucje. Wspólczując z całe­
go serca Tadzikowi, nie chcie 
libyśmy ograniczać tematu do 
wypadku sierakowskiego. Nie 
jest może najważniejsze usta­
lanie stopnia winy poszczegól­
nych dzieci w tym wypadku. 
Faktem jest, że wypadek na­
stąpił; faktem jest również, iż 
odbyła się bójka. I przeciwko 
takim faktom musimy się 
wszyscy opowiedzieć. Chodzi 
nam więc o niebezpieczne zja­
wisko społeczne. O to, że 
bijatyki wśród dzieci — choć 
nie zawsze kończą się tak tra­
gicznie jak ta w Sierakowie — 
nie są zjawiskiem rzadkim; 
że idą w ruch kamienie i kije; 
że nawet wśród 10-letnich by­
wają prowodyrzy, dający resz­
cie zły przykład. Chodzi rów­
nież o to, że zamiłowanie do 
bójek i rozpraw ze słabszymi 
może się z biegiem lat prze­
kształcić w chuligaństwo, od 
którego już tylko krok do ban­
dytyzmu.

Pomoc dadzą 
plastycy

Jelczańskie Zakłady Samo­
chodowe. poważnie myślą o u- 
nowocześnieniu produkcji i 
nadaniu wozom jak najlepsze­
go wyglądu. Ostatnio, zakła­
dy zawarły umowę z Wyższą 
Szkołą Sztuk Plastycznych na 
rozwiązanie kształtu kabiny 
zmodyfikowanego „Żubra” i 
innych samochodów o nośnoś 
ci 10—12 ton, modyfikację 
„Stara-200”, kolorystykę wszy 
stkich autobusów itp.

Samochodziarze z Jelcza li­
czą, że pomoc wrocławskich 
plastyków przyczyni się do 
podniesienia walorów użytko­
wych ich wyrobów i pomoże 
w walce o zdobycie rynków 
•eksportowych. (API)

Wszyscy jesieśmy wychowawcami

Nie może być obojętnych
Dlatego właśnie postanowi­

liśmy zaprosić Czytelników na 
nasze łamy, by wypowiedzieli 
się na ten temat. Piszcie do 
nas, jak zaradzić podobnym 
wypadkom, jak pomóc szkole, 
jaką postawę powinni zająć 
rodzice. Listy Wasze będziemy 
publikować w „Głosie”.

Obowiązek dorosłych...
„Szanowny Panie Redakto­

rze!
Uważam, że spełnił Pan swój 

obywatelski obowiązek odda­
jąc do druku w Waszym po­
czytnym piśmie artykuł pt. 
„Tragedia na boisku szkol­
nym”.

Przypuszczam, że mały Ta­
dek Cegielski nie jest aniołem, 
jak wszyscy malcy w tym 
wieku. To jednak, co się z nim 
działo, wyraźnie wskazuje na 
sadystyczne zapędy niektórych 
biorących udział w maltreto­
waniu chłopca. Słusznie ape­
luje się na łamach „Głosu” 
do rodziców i opiekunów’ nie 
tylko miasta Sierakowa, gdyż 
szkół mamy dużo a chłopców 
takich jak Tadek i Leonek też 
jest więcej. Dzieci są jednak 
tylko dziećmi, a obowiązkiem 
każdego człowieka dorosłe­
go jest zwracać uwagę w po­
rę, przy małych a powtarzają­
cych się zaczepkach, jak to 
wynika z artykułu, a nie gdy 
już nastąpi tragedia.”

Z poważaniem
Józef Gorzelniak
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„Upał”. Film produkcji pol­

skiej. Scenariusz: Jeremi Przy­
bora, Jadwiga Berens. Reżyse­
ria: Kazimierz Kutz. Zdjęcia: 
Wiesław Zdort. Muzyka: Jerzy 
Wasowski. Teksty piosenek: 
Jeremi Przybora. Wykonawcy: 
Jeremi Przybora i Jerzy Wa- 
sow-ski (starsi panowie), Bar­
bara Kraftówna (Basia), Wie­
sław Michnikowski (ambasa­
dor), Wiesław Gołaś (Albin), 
Kalina Jędrusik (Zuzanna), 
Anna Górna (Grzanka), Zdzi­
sław Leśniak (sekretarz), Krzy­
sztof Litwin (subiekt z domu 
mody), Jerzy Bielenia (podróż­
ny z delegacją) i Jarema Stę- 
powski (milicjant, żołnierz, 
włóczęga i strażak).

Nasza znajomość ze słabszymi 
panami łrwa już dość długo, po­
nad sześć lat. W 1958 roku po 
raz pierwszy wystąpili oni w te­
lewizji i odtąd co parę miesięcy 
— zawsze zbyt rzadko dla ich 
licznych wielbicieli — pokazują 
się w nowym programie. Starsi 
panowie skupili w swoim kaba­
recie grono doskonałych aktorów 
charakterystycznych, że wymie­
nimy Michnikowskiego, Gołasa, 
Dziewońskiego, Stepowskiego, 
Leśniaka, Kraftównę, Jędrusik. 
Większość z nich dokooptowali 
do ekipy filmu „Upał". Starsi pa­
nowie zrobili jednak jeszcze coś 
znacznie ważniejszego — stwo­
rzyli kabaret o oryginalnym i nie­
powtarzalnym humorze łagodnej 
i absurdalnej groteski, stworzyli

Glos pediatry
„Pragnę wyrazić Redakcji 

podziękowanie za poruszenie 
na łamach Waszego pisma — 
w reportażu pt. „Tragedia na 
boisku szkolnym” — tak waż­
nej sprawy, jaką jest wzrost 
chuligaństwa i znieczulicy — 
właśnie w'śrńd młodzieży 
szkolnej.

Jako lekarza-pediatrę prze­
rażają mnie coraz częstsze wy 
padki zranień, nieraz poważ­
nych, zadanych dzieciom 
przez ich kolegów. Ulubionym 
narzędziem jest tu kamień, 
którym się mierzy prosto w 
głowę. A ponieważ, jak zwy­
kle młodsze dzieci naśladują 
starsze — „zabawy” te szerzą 
się nawet wśród dzieci przed­
szkolnych. A czym skorupka 
za młodu...

Może najgorszy w tym jest 
brak zrozumienia ze strony ro 
dziców — i to zarówno rodzi­
ców dzieci-chuliganów, jak 
i rodziców ofiar. Sądzę 
więc, że podobnie jak puhlicz 
na akcja przeciw chuligań­
stwu dorosłych zmniejszyła 
poniekąd tę plagę, może być 
również pożyteczne, przez 
zwrócenie uwagi całego spo­
łeczeństwa na niebezpieczeń­
stwo tolerowania tych groź­
nych objawów, zwiększenie 
czujności wychowawców i ro­
dziców.”

H.P. 
(nazwisko i adres znane redakcji)

Starsi panowie w kinie
nieistniejące, choć godne tego, 
by brać z nich przykład, postaci 
będące „wcieleniem wiecznego 
optymizmu i ludzkiej życzliwo­
ści". Przedstawianym ludziom i 
ich sprawom dali nadto oprawę 
prawdziwej, lirycznej poezji.

Teraz to wszystko postanowili 
pokazać na ekranie kinowym i 
nakręcili pełnometrażowy film 
pt. „Upal". Wszyscy miłośnicy te­
go specyficznego humoru z pew­
nością pobiegną zobaczyć film 
jak najprędzej. Wyjdą zaś z ki­
na mocno rozczarowani i bedzie 
to doznaniem — jak mniemam 
— większości kinomanów. Dla­
czego tak jest? Czyżby starsi pa­
nowie obniżyli loty. Nic podob­
nego. Starsi panowie sa nic nie 
gorsi niż na szklanym ekranie, 
ekipa towarzyszących im akto­
rów jest doskonała, teksty piose­
nek i melodie do nich równie li­
ryczne i dowcipne, a także miłe 
dla ucha jak dotychczas. Wszyst­
ko jest niby to samo, a jednak...

Rzecz chyba w tym, że starsi 
panowie idealnie utrafili w in- 
łymno-kameralna atmosferę od­
bioru telewizyjnego, w owe póź­
ne sobotnie wieczory, ody w 
miękkich pantoflach, przy kawie

W żaden sposób nie mo­
glibyśmy przytoczyć 
soczystych „wiąza­
nek”, jakie posyłały 

załogi PGR Kętrzyn i Smiło- 
wo — projektantom oraz wy­
konawcom wzniesionych tam 
niedawno budynków inwen­
tarskich. Bo też pegeerowcy 
mieli powody do świętego o- 
burzenia: nowo wybudowane 
obiekty trzeba było od razu .. 
poddać przebudowie, by móc 
je racjonalnie eksploatować. 
Byłoby to może zabawne, gdy 
by nie było zarazem tak kosz­
towne.

Ale — mówią o tym znów 
dane z ośmiu miesięcy tegoro 
ku — rejestr grzechów ou- 
downictwa wiejskiego nie koń 
czy się na sknoconych obiek­
tach. Plagą są nadal remonty, 
remonty wielokroć kosztow­
niejsze niż planowano. Dosad­
nym przykładem może być tu 
obora w PGR Witkowice, któ­
rej naprawa miała początko­
wo kosztować 270 000 złotych, 
w rzeczywistości wydano zaś 
czterykroć(!) więcej.

Pomieszanie kolejności po­
czynań — to następne, dokucz 
liwe niedomaganie wiejskiego 
budownictwa. Ilustrację w 
tym względzie stanowi Pań­
stwowe Gospodarstwo Rolne 
Kobylniki, gdzie wzniesiono 
już dawno nowe budynki, na­
tomiast zapomniano o studni, 
w wyniku czego wodę wciąż 
jeszcze Cnie najodpowiedniej­
szą) przywozi się dla inwen­
tarza z pobliskiego jeziora.

Dają się we znaki załogom 
PGR i rolnikom — budowlane

i papierosie siedzimy w domu 
wśród najbliższych, To samo o- 
gladane w kinie okazuje się nie 
tym samym. Specyfika kabareto­
wych spektakli starszych panów 
jest wałlutka anegdota, namiast­
ka akcji, będącą jedynie pretek­
stem do odegrania szeregu ab­
surdalne - groteskowo - lirycznych 
scenek i zaśpiewania takichże 
w treści, melodyjnie bardzo mi­
łych piosenek. W domu rozbie­
ramy to wszystko na części, sma­
kujemy po kawałeczku, delektu­
jemy się. Natomiast dla pełno 
spektaklowego filmu to nie wy­
starczy; musi on mieć anegdotę 
wyrazista, wałek akcji mocny, 
konsekwentnie i rzeczywiście — 
a nie tylko na niby — organizu­
jący całość widowiska. Inaczej 
nuży. Rzadko mamy okazję tak 
wyraziście zobaczyć, jak żelazne 
prawidła i reguły rządzą poszczę 
gólnymi gatunkami twórczości, 
jak ryzykowne jest przenoszenie 
prawideł jednego gatunku do 
drugiego. Starsi panowie po pro­
stu pomyłkowo trafili do gatun­
ku, który im nie leży. I wyprodu­
kowali niewypał, mimo iż nie byli 
gorsi niż zazwyczaj.

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

Są pieniądze - nie ma budynków
Slasnazarność Losziująca miliony

pomyłki, nierealne kosztorysy 
wykraczające daleko powyżej 
nich koszty, nieracjonalna ko­
lejność robót. Najdotkliwiej 
jednak odczuwa wielkopolska 
wieś stałe opóźnienia w 
robotach budowlanych. Opóź­
nienia te brzemienne są przy 
tym w produkcyjne skutki, 
bowiem rolnictwo w Pozna ń- 
skiem dla dalszego intensyfi­
kowania hodowli (i nie tylko 
hodowli) pilnie potrzebuje roz 
maitych obiektów. A tymcza­
sem ich budowa wlecze się, 
przeciąga, plany robót nie są 
terminowo wykonywane, licz­
ba obiektów, które powinny 
już w tym roku zostać prze­
kazane rolnictwu do użytku 
— niepokojąco odbiega od za­
łożeń programowych.

Swoisty rekord pobito bo­
daj na terenie Państwowej 
Stadniny Koni w Posadowię, 
gdzie jedno z przedsiębiorstw 
wznosi oborę... trzy lata. Gdy­
by opóźnienia w budownic­
twie rolnym ograniczały się 
do sporadycznych przypad­
ków, sytuacja nie byłaby tru­
dna do opanowania. Gorzej, 
iż realizacja całego planu in­
westycji rolnych naszego wo­
jewództwa na rok bieżący jest 
w pewnym stopniu zagrożona.

O tych sprawach mówiono 
na niedawnym Plenum KW 
PZPR. Referat Egzekutywy 
KW informował, iż w ciągu 
ośmiu miesięcy tego roku z 
194 obiektów, które miały zo­
stać oddane do użytku w tym 
roku wielkopolskiemu rolnic­
twu, dotychczas ukończono 
tylko 72. W szczegółach spra­
wa ma się tak: z 75 zaplano­
wanych na ten rok budyn­
ków mieszkalnych gotowych 
jest dopiero 26, na 47 obór 
przekazano do eksploatacji 
tylko 20, z 7 tuczami tylko 1, 
na zaplanowanych 16 filii 
POM wybudowane są dopiero 
2, a z 27 agronomówek można 
było zagospodarować dopiero 
14 obiektów. W sumie — w 
ciągu ośmiu miesięcy rzeczo­
wy plan budownictwa wiej­
skiego został wykonany w 37 
procentach.

Gdy przyjrzeć się inwesty­
cjom rolnym naszego woje­
wództwa w przekroju tere­
nowym, wyciągnąć wypadnie 
wniosek, iż najoporniej prze­
biegają one w tym roku w 
powiatach szamotulskim (wy 
konano dopiero 25 proc, pla­
nu), wągrowieckim, krotoszyń 
skim i trzcianeckim (30, 32 
i 33 proc.). Wydaje się tam 
niezbędna energiczna „kon­
trakcja” ze strony prezy­
diów PRN.

Realizacja programu inwe­
stycji rolnych przedstawia 
się nieco inaczej, jeśli przyj­

rzymy się tym problemom ze 
stanowiska dysponentów kre­
dytów. Sytuacja analizowana 
z tego punktu widzenia wy­
gląda najkorzystniej w PGR- 
ach, które, mimo opóźnień, 
zdołały doczekać się zreałizo 
wania ponad połowy swych 
zamierzeń budowlanych. Go­
rzej postępuję wykonawstwo 
inwestycji, pozostających w 
gestii Wydziału Rolnictwa 
Prezydium WRN oraz inwe­
stycji z tzw. planu central­
nego, a także inwestycji kó­
łek rolniczych i spółdzielczoś 
ci produkcyjnej.

Nie byłoby sprawiedliwe 
składać na barki załóg i kie­
rownictw tych przedsię­
biorstw całkowitą winę 
za istniejący stan rzeczy. W 
grę bowiem wchodzą — obok 
niedostatecznej sprawności or 
ganizacyjnej wspomnianych 
przedsiębiorstw — takie czyn 
niki, jak:

■ dostarczana, niejedno­
krotnie z opóźnieniem doku­
mentacja;

■ przeciągająca się czasa­
mi notyfikacja umów z ban­
kami;

■ niedostatek wyposażenia 
technicznego przedsiębiorstw 
budowlanych;

■ braki w fachowej kad­
rze inżynieryjnej i robotni­
czej omawianych przedsię­
biorstw budowlanych.

W tej sytuacji, biorąc pod 
uwagę, że niepełne wykony­
wanie zamierzeń inwestycyj­
nych w dziedzinie rolnictwa 
nie stanowi zjawiska nowego 
— Plenum KW PZPR posta­
nowiło dokonać wnikliwych 
badań dla ustalenia ogólnej i 
personalnej odpowiedzialnoś­
ci za rozmaitego typu opóź­
nienia, zaniedbania i prze­
kroczenia finansowe. Obok 
tych poczynań, uznano za nie 
zwykle ważne — zmobilizo­
wanie wszystkich, sił przero­
bowych przedsiębiorstw bu­
dowlanych, pracujących na 
potrzeby rolnictwa, by w ma 
ksymalnym stopniu zreduko­
wać opóźnienia i możliwie 
najpełniej wykonać program 
budownictwa.

Ogromnie istotną pomoc 
dla PGR-ów, spółdzielni pro 
dukcyjnych kółek rolniczych 
— stanowią właśnie inwesty­
cje rolne. Od inwestycji tych 
także w jakiejś mierze uza­
leżnione są wyniki produkcji 
rolnej. Dlatego ich planowa 
realizacja — to ważny wy­
cinek zadań, wytyczonych 
przez IV Zjazd Partii. Nie 
wszędzie i nie wszyscy jesz­
cze umieją dostrzec ścisłą 
więź programowych założeń 
Zjazdu z codzienną prakty­
ką.

PIOTR ŻYCKI
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RADIO — PROGRAM I: 7.40 „Błękitna sztafeta”; 

7.55 Transmisja XVIII Igrzysk Olimpijskich w To­
kio: 9.10 Dla klas I i II pt.: „To nie czary”; 9.30 
Koncert estradowy muzyki rozrywkowej; 10 „O 
zdrowie człowieka...”; 1015 Koncert Zesp. Estrado­
wego Komendy Głównej MO; 11 Rok Ziemi Lubel­
skiej; 11.20 „Wieś tańczy i śpiewa”; 11.40 Utwory 
rozrywkowe; 12.15 Wiadomości olimpijskie; 12.25 
Rolniczy kwadrans; 12.40 Dla klas I i II pt.: „Fe­
luś Zapałka”; 13.20 Transmisja XVIII Igrzysk Olim­
pijskich w Tokio; 14 „Nim się książka ukaże” 
fragm. nowej prozy W. Odojewskiego; 14.20 Mu­
zyka; 15.10 „Postęp w gospodarstwie domowym”; 
łS-20 Mikołaj Rimski Korsakowi Fragmenty Suity
symfonicznej „Szeherezada”; 15.40 B. Britten: 
„Cykl pieśni „Czar kołysek”; 16 Koncert życzeń; 
16-35 „Dzień dzisiejszy, dzień jutrzejszy”; 17.05 Wia­
domości olimpijskie; 17.10 Felieton Redakcji Spo­
łecznej; 17.20 „Na wirażu”; 17.50 „Świat w zwier- 
ciadle nauki”; 18 Koncert dnia; 19 Język fran- 
cuski; 19.15 „Ze wsi i o wsi”; 19.30 Rozmowy o wy­
chowaniu”; 19.40 5-głosowe madrygały Klaudiusza 
Monteverdiego wykona Chór Rozgł. Wrocławskiej 
ph p. d. St. Krukowskiego; 20.26 Sport; 20.35 Pro­
gram wieczoru; 20.40 Poetycki koncert życzeń; 21.50 
„Odpowiedzi z różnych szuflad”; 22.05 „Radiowe 
• tudio Piosenki”; 22.30 Recital skrzypcowy D. Oj­
stracha; 22.55 Poradnia Rodzinna.

WIADOMOŚĆ!; 5, 6, 7, 8, 12.05. 15, 17, 20. 23.
PROGRAM II: 7.40 Wiadomości olimpijskie; 7.50

Prasy; 8 Piosenka dnia; 8.15 Język rosyj- 
i; 8.35 „Partyzanckim szlakiem”; 9 Koncert dnia;

Publicystyka międzynarodowa; 10 Instrumenta- 
isci w repertuarze rozrywkowym; 10.30 Z życia 
j' 12.15 Wiadomości olimpijskie; 12.25 Pogrd. 
, ■ Wojteckiego pt.: „Jak przeciwdziałać kieł- 

ziemniaków”; 12.30 Zielone Zagłębie; 
Tati ’lL’st ze Śląska”; 13 Recital fortepianowy M. 

giaferro; 13.20 „Dzienniki” St. Żeromskiego; 13.50 
iest dla ciebie miasto Poznań”; 14 Grająca 

a. .la> Mówi Technika — „Doctor natus est” 
Sztaf łA, ’nż* Zdz. Kiedrzyńskiego; 14.45 „Błękitna 
15 3«e^a”’ -15- „Posłuchajmy muzyki i o muzyce”; 
olim ‘ -*ak majsterkujemy”; 16.05 Wiadomości 
Auri pI!skiei 18 Audycja Wł. Goszczyńskiego; 18.10 
XVnrCja turystyczna; 18.15 Odtworzenie transmisji 
misi? Igrzysk Olimpijskich w Tokio; 19.05 Trans- 
Pv JT/pee.zu piłkarskiego o Klubowy Puchar Euro- 

Zabrze — „Dukla” Praga; 21.27 Kro- 
Tdw ^"hńjska; 21.50 Gra Ork. Tan. PR pod r. 
i Bii«fZerneK0; 22 Reportaż z II Festiwalu Oper 
Mied,„ W Polskich; 22.15 Rozmowa literacka; 22.30 
pt ; -Narodowy Uniwersytet Radiowy — wykład 
mókich- Vby ku>tury japońskiej” autor: prof. To- 
1 WaiL Iwasak’ (Japonia): Felieton muzyczny
haga “orrfa: 23.10 W 20-lecie zgonu dr. S. Bar- 
lomana muzykologa lwowskiego; 23.25 Kącik me- 
21?2Me°MOSCl: 530’ G’30’ 7’30’ 8,3°’ 12-05’ 16’ 19»5.30.

: Komunikaty
: WYDZIAŁ KOMUNIKACJI, PREZYDIUM RA- 
: DY NARODOWEJ M. POZNANIA podaje do 
; wiadomości, że z dniem 13 bm., na czas trwa- 
j nia robót ZAMYKA SIĘ dla ruchu kołowego 
; ul. Grunwaldzką na odcinku od Szylinga do 
• Świerczewskiego.
• Objazd w obu kierunkach ustala się ul. ul. 
: Szylinga i Świerczewskiego.
■ Uwaga! Ruch lokalny na zamkniętym od- 
• cinku dozwolony. K6664

h t
W pierwszą bolesną rocznicę śmierci,' śp.

księdza prałata

| dr. Czesława Piotrowskiego
! zostanie odprawiona msza św. żałobna w dniu 
I 16 października br., o godźinie 8.30 w kościele 
i Matki Boskiej Bolesnej na Łazarzu.

O tym zawiadamia Przyjaciół i Znajomych
RODZINA

34754gi — f —
Dnia 12 października 1964 r. zmarł po krót- 

■ kich lecz ciężkich cierpieniach, opatrzony Sa- 
• kramentami św., mój drogi mąż i tatuś, śp.

| Stanisław Bromberek
I przeżywszy lat 63.
I Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 15 bm., 
; o godzinie 14.ió z kaplicy cmentarnej na Ju- 
■ nikowie.
3 W ciężkim smutku pogrążone

ŻONA I CÓRKA Z RODZINĄ

TELEWIZJA: 9.55 Fizyka dla ki. VI; 10.25 „Gdy 
kobieta zostaje sama” — film fab. prod. radź.; 
11.50 Przerwa; 15.30 „Gry i zabawy muzyczne” — 
progr. rozrywk. (Moskwa); 16 Przerwa; 16.55 Pro­
gram dnia; 17 Wiadomości; 17.10 „Wyprawy TV 
Przyjaciół”; 17.35 „Tematy z wariacjami” — progr. 
muzyczny; 18.10 XVIII Igrzyska Olimpńskie — (Ber­
lin); 19.10 Wszechnica TV — „Przestrzeń”; 19.40 „Na 
nółkach księgarskich”; 19.50 Dobranoc i dziennik; 
20.30 Teatr TV — „Studio 63” — „15 sekund” Ja­
nusza Przymanowskiego; 21.20 „Przyjaźń” — mag. 
polsko- niemiecki — (Berlin); 21.50 Wiadomości; 
22 „Panorama Lubuska”; 22.30 XVIII Igrzyska Olim­
pijskie (Berling

Pracownicy poszukiwani

4 STOLARZY MASZYNOWYCH względnie 
przyuczonych,

1 TOKARZA do obróbki drewna,
4 MURARZY,
2 ZDUNÓW,
2 MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH

z praktyką,
4 ROBOTNIKÓW niekwalifikowanych.

Zgłoszenia pisemne lub osobiste przyjmuje 
ZARZĄD POWIATOWEJ SPÓŁDZIELNI 
PRACY USŁUG WIELOBRANŻOWYCH W7 
OBORNIKACH WLKP., Rynek 20, teł. 201.
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia na 
miejscu. W6530t

Dnia 12 października 1964 r., przeżywszy 77 lat, 
zakończył swój pracowity żywot, opatrzony Sa­
kramentami św., mój najukochańszy mąż, oj­
ciec, brat, dziadek i teść, śp.

Anastazy Kłodziński
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 15 bm., 

o godzinie 10.30 na cmentarzu górczyńskim.
O ciężkiej i bolesnej stracie zawiadamia

RODZINA
Poznań, ul. Głogowska 325. 34932g

■■■■■■■■■■

t
Dnia 12 października 1964 r. odszedł od nas 

nagle, opatrzony Sakramentami św., mój naj­
ukochańszy mąż, nasz najlepszy ojciec, teść 
i dziadek, przeżywszy lat 68, śp.

Andrzej Cichy
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 15 bm., 

o godzinie 15.30 z kaplicy cmentarnej w Sta- 
rolęce.

O ciężkiej i bolesnej stracie zawiadamiają
ŻONA, CÓRKI, ZIĘCIOWIE I WNUKOWIE

Poznań, ul. Skoczowska 16. 34970g

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAOPATRZENIA ROL­
NICTWA W WODĘ — POZNAŃ, ul. Głogow­
ska 127, zatrudni zaraz:

PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH z terenu 
województwa poznańskiego, do prac wo­
dociągowo - instalacyjnych wykonywanych 
na terenie naszego województwa.

Zarobek zgodny z układem zbiorowym pracy 
w budownictwie.
Kwatery zapewnione.^ Kandydaci winni zgła­
szać się z następującymi dokumentami: poda­
nie, życiorys, zwolnienie z ostatniego miejsca 
pracy — do Sekcji Kadr pod w. w. adresem.

W6656

Dnia 12 października 1964 r. zmarł, śp.

Franciszek Pruchniewski
nasz długoletni, sumienny pracownik i dobry 
kolega.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 15 bm., 

o godzinie 16 na cmentarzu w Murowanej Go­
ślinie.
Dyrekcja Rada Robotnicza Rada Zakładowa 

Współpracownicy
PRZEDSIĘB. WODOCIĄGÓW I KANALIZACJI 

W POZNANIU
K6683

W dniu 12 października 1964 r. zmarł nasz 
serdeczny Kolega

Kazimierz Ohnsorge
odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi

i Medalem X-lecia PRL.
W Zmarłym straciliśmy oddanego przyjaciela, 

którego pracowitość i koleżeńska postawa pozo­
stanie dla nas przykładam.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 15 bm.. 
o godzinie 16.15 na cmentarzu na Junikowie.

Koleżanki i Koledzy
POZNAŃSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA

ROBÓT INSTALACYJNYCH
____  35007g



LU ^abrijea dywanów

Z Lubasza na cały kraj wę­
drują chodniki sizalowe oraz 
różnokolorowe dywany. Ćhod j 
nlki kupują kina, teatry i stocz 
nie, dywany zaś — mieszkań­
cy miast i wsi. Cieszą się one 
wielkim powodzeniem, a pro­
dukcja z roku na rok rośnie. ? 
Dość powiedzieć, że wartość i 
rocznci produkcji przekracza 
niebagatelną sumę 15 milio­
nów zł, a samych chodników 
produkuje sie tu z góra 120 
tysięcy metrów kwadratowych. 
Planuje się dalsza rozbudowę 
fabryki. W tym celu np. prze- j 
widuje sie uruchomienie no- j 
wej hali produkcyjnej, w któ- ’ 
rej słana zakupione 4 maszy- I 
ny do wyrobu chodników i 2 ’ 
do dywanów. Dobre rezultaty “ 
pracy tkaczy z Zakładów Prze i 
mysłu Terenowego — zwa- * 
nych tu fabryka dywanów — ’ 
io w znacznej mierze zasłuoa | 
mieiscowego Klubu Techniki | 
i Racjonalizacji. Może on po- ' 
szczycić się wielu osiągnięcia- j 
mi. Jego członkowie ©praco- | 
wali szereg usprawnień, któ­
re w poważnym stopniu wpły 
nęły na obniżenie kosztów 
produkcji. Tak np. zbudowali 
oni wg pomysłu Wł. Ratajcza­
ka klepak przędzalniczy do 
czyszczenia kurzu powstające­
go w zgrzeblarkach. Warto 
dodać, że dotychczas kurz ten 
po prostu palono, dziś dzięki 
opracowanemu usprawnieniu 
wraca do ponownego przero- 

| bu. Opracowano również no­
wą technologię wybarwienia 
włókien luźnych, uzyskując 
o 22 procent wyższą wydaj­
ność, a dotychczas wypusz­
czana w powietrze para wod- l 
na, jest obecnie zużyta do o- | 
grzewania hal produkcyjnych 
(w zimie], lub do podgrzewa- I 
nia kadzi farbiarskich (w lecie). i 
Na zdjęciu: Bogumiła Jacek. . 
Jadwigą Polituszczyk i Walen­
tyna Kaźmierczak przy samo- 

i prząśnicy suwakowej, (za)
Fot. — H. Kamza

Noiue przedszkole w Turku
W ostatnich dniach wrześ­

nia br. rozpoczęło działalność 
nowe, piękne przedszkole w 
Turku. Jest to przedszkole za 
kładowe Elektrowni „Ada­
mów”, zbudowane kosztem 3 
milionów złotych. Ładnie ze­
wnętrznie i wewnętrznie roz­
wiązany budynek stanowi 
prawdziwą ozdobę osiedla gór 
niczo-energetycznogo. Kali­
skie Przedsiębiorstwo Budów 
lane popisało się tym razem 
starannym wykonawstwem, a 
dyrekcja Elektrowni wykaza­
ła wiele serdecznej troski o 
wyposażenie przedszkola w e- 
stetyczny sprzęt i duży wybór 
zabawek.

Przedszkole .posiada 4 od­
działy na ogółem 120 dzieci. 
Funkcję kierowniczki pełni 
doświadczona i pełna inicja­
tywy — Jadwiga Czechowa.

Na razie duży ogród przed 
budynkiem nie został jeszcze 
całkowicie urządzony, ale w 
okresie wiosennym mali wy­
chowankowie będą już mogli 
korzystać z przestrzeni, ziele­
ni i placu zabaw z pomysło-

Szkoła młodych rolników
Państwowe Technikum Rolnicze w Przygodzicach po­

wołane zostało do życia w 1951 roku. Wykształciło się 
tu już ponad dwustu techników rolnych, z których 30 
proc, ukończyło względnie kontynuuje studia wyższe, pia­
stuje poważne stanowiska w instytucjach i przedsiębior­
stwach rolniczych.
Nic więc dziwnego, że PTR 

jest dumą tej małej, podo- 
strowskiej wsi, że cieszy się 
dobrą i zasłużoną s-ławą nie 
tylko w powiecie ostrowskim, 
ale i kaliskim, kępińskim, ja­
rocińskim czy ostrzeszow- 
skim: stamtąd pochodzi 65 pro 
cent jego uczniów. Szkoła zo­
stała ostatnio rozbudowana, 
otrzymując duży gmach, mie­
szczący sale lekcyjne, gabi­
nety przedmiotowe, inter­
nat itp. Decyzja o tej rozbu- 
dowie miała swe źródło w ol­
brzymim napływie chętnych 
do pobierania nauki właśnie 
w Przygodzicach. Starczy po­
wiedzieć, że na ten rok szkol 
ny przyjęto tylko' 75 z 171 
kandydatów.

Ale 'Technikum — to prócz 
szkoły, także jej gospodar­
stwo. Posiada ono 240 ha i 
również doskonałe wyniki. 
Dohodowano się na przykład 
stada bezgruźliczego, liczące 
go 110 sztuk bydła, którego 
krowy dają rocznie przecię- 
nie po 3100 litrów mleka o 
zawartości 3,5 procent tłusz­
czu. Warto przypomnieć, że 
w 1954 r. wydajność ta wy­
nosiła tylko 1800 litrów. Ten 
postęp możliwy m. in. dzięki 
konsekwentnemu stosowaniu 
od 6 lat wyłącznie sztucznej

PAMIĘTAJCIE. ZE JE­
DEN GRZEJNIK ELEK 
TRYCZNY. 400-WATOWY 
ZUZYWA TYLE PRĄDU 
CO 6 ŻARÓWEK 60-WA- 
TOWYCH!

wymi przyrządami do gier i 
zabaw.

Sprawa braku odpowied­
nich przedszkoli w Turku by­
ła jeszcze parę lat temu palą­
cym problemem społecznvm. 
Obecnie miasto dorobiło się 
już 5 przedszkoli, w tym 
trzech nowych, zbudowanych 
w latach 1960—1964. (W-el)

PAŹDZIERNIK
14

Kaliksta, 
Dominika

środa Słońce: 6.14—17.02

TEATRY
W POZNANIU

POLSKI — g. 19 „Kordian i 
cham”; NOWY — nieczynny; OPE 
RA — g. 19 „Konrad Wallenrod” 
(Opera Bałtycka); OPERETKA — 
g. 19 „Cnotliwa Zuzanna”; MAR­
CINEK — g. 16.30 „Która godzi­
na?”.

W WOJEWÓDZTWIE

TRZCIANKA — „Śluby panień­
skie”; STAWISZYN — „Czy to 
jest miłość”.

Rozbudowa gazowni
w Lesznie

Jednym z ważnych zagadnień w gospodarce miejskiej to J zaopatrzenie miasta w gaz. Gazownia — staruszka w 
Lesznie zresztą i pozostałe urządzenia komunalne nie była 
przygotowana na stale wzrastające potrzeby ludności i za­
kładów produkcyjnych. Stare piece poziomokomorowe były 
poważnie wyeksploatowane.

W związku z tym pobudo­
wano jeden zespół pieców ga­
zowych pionowokomorowych, 

। dzięki czemu zwiększono pro­
dukcję gazu z 570 m" w 1945 
roku do 3098 tysięcy m’ w br. 
Mimo tak znacznego wzrostu, 
ilość ta obecnie jest niewystar 
czająca. Gazownia na dobę pro 
dukuje teraz około 8000 m1 ga­
zu, a zapotrzebowanie sięga 
cyfry do 15 000 m’. Sytuacja 
wymaga więc rozbudowy u- 
rządzeń — o dalsze piece. Jak 
nas poinformowano, w tym 
kierunku poczyniono już od­
powiednie kroki. Opracowano 
dokumentację techniczną i 
przyjęto w Dosiadanie zabudo­
wania byłej elektrowni, w któ 
rej usytuowana zostanie kotło 
wnia. Zakłada sie przebudowę 
istniejących pieców’ poziomo- 
komorowych na nowoczesne 
pionowokomorowe. W ten soo 
sób można będzie w pewnym

inseminacji, a także troskli­
wej opiece, jaką sprawuje 
nad stadem dr wet. Z. Ja­
strzębski z Ostrowa.

Gospodarstwo może się 
chlubić nie tylko oborą; po­
siada jeszcze reprodukcyjny 
kurnik z 300 nioskami, do­
skonale utrzymaną i wyposa­
żoną. zarodową chlewnię na 
150 świń, ponadto wzorowe 
szkółki drzewek i krzewów 
owocowych. ogrodnictwo, 
szkolny warsztat mechanicz­
ny. Mówiąc ogólnie — jest to 
gospodarstwo nasienne (kie­
runek -- zboża), które w sto­
sunku do roku ubiegłego po- 
prawiło swój wynik finanso­
wy o 400 000 zł. W tym gospo 
darstwie szkolą się przyszli 
technicy rolnictwa. Nie trze­
ba chyba dodawać, że po po­
wrocie z wakacyjnych prak­
tyk w PGR. przywożą ze so­
bą najczęściej opinie bardzo 
dobre. Wskazują one na zna­
cznie lepsze przygotowania 
do zawodu wychowanków 
Przygodzic w porównaniu z 
innymi technikami rolniczy­
mi.

Uczniowie prócz tego cha­
rakteryzują się dużą praco­
witością w robotach, prowa­
dzonych w ramach czvnów 
społecznych. W roku ubieg­
łym Technikum otrzymało 
600 000 na wybudowanie 3 300 
mb opłotowania; praca spo­
łeczna pozwoliła za tę samą 
kwotę postawić 1 300 mb pło 
tu więcej. W tym roku szko­
ła dostała 585 000 zł na wy­
brukowanie dziedzińca i dróg 
dojazdowych, do nowego gma 
chu, uczniowie postanowili, 
że wykonają sami wszystkie 
tzw. „niefachowe" prace i o- 
szczędzą tym sposobem 
250 000 zł. Mało tego: dla ucz
czenia IV Zjazdu Partii
XX-lecia PRL zobowiązali 
się wybudować kompleks bo­
isk sportowych, których wieś 
jest zupełnie pozbawiona. 
Wartość tego zobowiązania 
— 200 000 zł.

Technikum rozszerzy swą 
działalność z chwilą zorgani­
zowania punktu konsultacyj­
nego dla studiujących zaocz­
nie rolnictwo.

R. J.

KINA
CHODZIEŻ: Ceramik — nieczyn 

ne; Noteć — „Dwa złote colty”; 
CZARNKÓW: „Przemytnik z Pie­
montu”; GNIEZNO: Lech — „Cleo 
od. 5 do 7”; Polonia — „Diabelskie 
sztuczki”; JAROCIN: Echo — 
„Cartouche-zbójca”; Cristal — 
„Dezerter” i „Matka Joanna od 
aniołów”; KALISZ: Kosmos — 
„Wiosna we wrześniu”; Oaza — 
„Prawo i pięść”; Stylowe: „Życie 
prywatne”; Syrena: — „Oman syn 
wodza” i „Serca trzech dziew­
cząt”; Wolność — „Zabawna bu­
zia”; KĘPNO: „Klimaty”; KŁO­
DAWA: „Latający profesor”; KO­
ŁO: „Giuseppe w Warszawie”; 
KONIN: Energetyk — nieczynne; 
Górnik — „Źródło trzech prawd”; 
KOŚCIAN: „Cafe pod Minogą”; 
KROTOSZYN: „Pigułki dla Aure­
lii”; LESZNO: „Syn marnotraw­
ny”; MIĘDZYCHÓD: „Jutro prze­

stopniu poprawić niedobór w 
produkcji gazu.

W celu umożliwienia korzy­
stania mieszkańcom z usług 
gazowni powiększono sieć te­
go zakładu z 21,6 km do 29,6 
km. Zwiększono rówmież w 
minionych lat ich ilość pod­
łączeń domowych z 644 do 
liczby ponad 1000

Miejska Gazownia w Lesz­
nie przystąpiła także do pro­
dukcji gazu bezprzewodowego.

Dostarcza ona butle gazowe 
(nawiasem mówiąc stale ich 
brak), oraz wykonuje usługi 
w zakresie przebudowy kuche 
nek gazowych. W najbliższym 
czasie w pomieszczeniach by­
łej elektrowni umiejscowione 
będą zakłady naprawcze gazo­
mierzy i wodomierzy.

Mówiąc o leszczyńskiej ga­
zowni trzeba kilka uwag po­
święcić sprawom oświetlenia 
ulicznego. W tej dziedzinie w 
ubiegłych latach dokonano cał 
kowitej modernizacji. Po wy­
zwoleniu istniało 243 lamp ga­
zowych i około 40 elektrycz­
nych. Mało ekonomiczne lam­
py gazowe zlikwidowano, a na 
ich miejsce zainstalowano e- 
lektryczne, a później jarzenio­
we i rtęciowe. Główne ulice 
miasta, a przede wszystkim 
przelotowe posiadają oświetle­
nie jarzeniowe. Ta zmiana po­
ważnie poprawiła warunki 
bezpieczństwa ruchu uliczne­
go i także przyczyniła się do 
podniesienia wyglądu estetycz 
nego miasta. Obecnie w Lesz­
nie czynnych jest przeszo 700 
punktów elektrycznych, jarze­
niowych i rtęciowych. Na tym 
się jednak nie kończy. W dal­
szym ciągu czyni się starania 
odnośnie modernizacji oświet­
lenia pozostałych ulic wyloto­
wych. Równocześnie zwiększa 
się stopniowo punkty oświet­
leniowe na ulicach peryferyj­
nych, z których większość 
pod tym względem jest mocno 
zaniedbana.

M. RYDLEWICZ

Niebezpieczna 
zabawa

Ostatnio zdarzył się na te­
renie Leszna wypadek. którv 
na szczęście nie zakończył się 
tragicznie. Na osiedlu Grun­
wald grupa chłopców zabawia 
la się w pobliżu wznoszonych 
nowych bloków mieszkal­
nych. W pewnym momencie 
chłopcy przedostali się przez 
opłotowanie na teren placu 
budowy, gdzie zainteresowali 
się metalową beczką z zawar­
tością resztek karbidu. Nada­
rzyła się więc okazja do za­
bawy. Nalano do beczki wo­
dy, a jeden „z odważniej­
szych’’ podpalił zawartość i 
zawołał kolegów, by popatrzy 
li „jak się woda burzy”.

Nastąpił wybuch, w wyniku 
czego 11-letni Ryszard Ziół­
kowski doznał poparzenia twa 

i rzy II stopnia a drugi z cie-
kawskich — 13-letni Janusz 
Marcinkowski odniósł po­
wierzchowne poparzenia twa­
rzy i rąk.

Wypadek ten powinien być 
ostrzeżeniem, a kierownictwo 
budowy osiedla Grunwald, 
winno zwiększyć nadzór nad 
placem, by niepowołane oso­
by, szczególnie dzieci, nie wa­
łęsały się po budowie. (R)

staniesz umierać”; NOWY TO­
MYŚL: „Zbrodnia”; OBORNIKI: 
„Uprowadzenie”; OSTRÓW: Roma 
— „Foto Haber”; Słońce — „Spój 
rżenie z okna”; OSTRZESZÓW: 
„Haszek i jego Szwejk”; PIŁA: 
Iskra — „Czas rozprawy”; Koral 
— „Odwet kapitana Lesza”; PLE­
SZEW: „Gdy przychodzi kot”;, 
RAWICZ: „Cartouche-zbójća”;l
SŁUPCA: „Biały kanion”; ŚREM/ 
„Statek Emila”; ŚRODA: „Pecha 
wiec na prerii”; SZAMOTUŁY^: 
„Czas pogaństwa”; TRZCIANKA: 
„Podpisano Arsen Łupin”; TU­
REK: „Via Margutta”; WĄGRO­
WIEC: „Dom na rozstajach”; 
WOLSZTYN: i,Ognie na ulicach”; 
WRZEŚNIĄ': /Skarb”.

W POZNANIU

CYRK
CYRK „ARENA” (plac przy ul. 

Niezłomnych) — g. M.

Dokończenie ze strony 1 
wych nie przyniosła żadnych nie­
spodzianek. Przebrnęła przez nią 
nasza trójka szermierzy.

Przykrą niespodziankę sprawił 
Ryszard Parulski. Po zakwalifiko­
waniu się do drugiej eliminacji 
Parulski walcząc w grupie V nie 
zdołał uzyskać awansu do dal­
szych pojedynków. Lepiej powio­
dło się dwom pozostałym polskim 
florecistom Woydzie i Frankemu. 
Obaj awansowali do dalszych 
walk.

Z spotkań decydujących o zna­
lezieniu się w ścisłym 4-osobo- 
wym finale, obronną ręką wy­
szedł z Polaków jedynie Egon 
Franke. Finał odbędzie się dzisiaj.

Obok Polaka Franke do finału 
indywidualnego turnieju we flo­
recie zakwalifikowali się Aust::ak 
Losert oraz dwaj Francuzi bro­
niący tytułu mistrza świata Mag- 
nan i Revenu.

W PŁYWANIU 
TRIUMFUJĄ FAWORYCI 
Złoty medal na 100 m stylem 

dowolnym kobiet zdobyła Dawn 
Fraser (Australia) — 59,5 (rek. ol.), 
srebrny Sharon Stouder (USA) — 
59,9 a brązowy Kathie Ellis (USA) 
— 60.8.

Złotym medalistą na 200 m sty­
lem grzbietowym został Jed 
Graef (USA) 2.10.3 (rekord świa­
ta), srebrnym Gary Dilley (USA) 
2.10,5 a brązowym Bob Bennett 
(USA) 2.13,1.

GUTMAN I GRZESIAK 
AWANSUJĄ

Seria zwycięstw naszych pięś­
ciarzy trwa. We wtorek wystą­
pił w wadze piórkowej Piotr Gut- 
man, Spotkał się on z mistrzem 
Irlandii Patrickiem Fitzsimcn- 
sem — odnosząc piękne zwycię­
stwo.

Sędziovńe punktowali 60:57, 
60:55, 60:56, 60:57, 60:58.,

Było to najefektowniejsze ze 
wszystkich zwycięstw, jakie od­
nieśli dotychczas Polacy na to­
kijskim ringu. W następnej wal­
ce eliminacyjnej Gutman zmierzy 
się z Japończykiem Takayama.

Wczoraj w’alczył także, w wa­
dze lekkośredniej polski pięściarz 
Józef Grzesiak. Odniósł on wiel­
ki sukces zwyciężając Wiocha 
Bruchińi’ego.

Dzisiaj w pojedynkach elim;na- 
cyjnych wystąpią: Tadeusz Wala­
sek, który zmierzy się z Austra­
lijczykiem Bukowskim oraz Józef 
Grudzień, którego przeciwnikiem 
będz>ip- Fin Halonen.

KOLEJNE ZWYCIĘSTWO 
SIATKAREK

Polskie siatkarki odniosły dru­
gie już zwycięstwo w olimpijskim 
turnieju. We wtorek Polki poko­
nały Południową Koreę 3:0 (15:5, 
15:5, 15:11).

Siatkarki Rumunii pokonały 
Stany Zjednoczone 3:0 (15:9, 15:1, 
15:2).
1. ZSRR
2. Japonia
3. POLSKA
4. Rumunia
5. USA

2:0 6:0 90:17
2:0 6:0 90:26
2:0 6:0 90:38 

1:2 3:6 74:102 
0:3 0:9 37:135 
0:2 0:6 27:90

poko- 
Brazy-

6. Korea Płd.
W turnieju męskim ZSRR 

nał Rumunię 3:0. Bułgaria 
lię 3:0, CSRS Węgry 3:2.

42 OSADY
W FINALE WIOSEŁ

We wtorek przed połudnćem na 
torze Toda zakończyli walki eli­
minacyjne wioślarze. Środa jest 
dniem przerwy w zawodach, na­
tomiast w czwartek rozegrane zo 
staną wyścigi finałowe. Zapowia­
dają się one bardzo ciekawie. Pod 
czas trzydniowych walk elimina­
cyjnych i wyścigów repasażo- 
wych wyłoniono 42 najlepsze osa­
dy w siedmiu konkurencjach o- 
Hmpijskich. Wśród tej elity wio­
ślarskiej świata znalazły się rów­
nież dwie polskie osady — dwój­
ka ze sternikiem oraz czwórka ze 
sternikiem. W porównaniu z igrzy 
skami olimpijskimi w Rzymie, 
jest to pewien krok naprzód, 
gdyż tam mieliśmy w finale tylko 
jednego reprezentanta, a miano­
wicie Teodora Kocerkę w skiffie.

Najwięcej osad do finałów 
wprowadziły Niemcy — 6. Po 5 
osad mają w finale Stany Zjed­
noczone i Zw;ązek Radziecki. 4 — 
Holandia, a po 3 Włochy. Francja

MUZEA
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE 

(ul. Mielżyńskiego 27/29) — g. 
13—19.

WYSTAWY
HALL PAŁACU KULTURY — 

Wystawa filatelistyczna o tematy­
ce muzypznej i Wystawa plakatu 
teatralnego; SALON WYSTAWO­
WY PK y- Wystawa scenografii 
Sakowskiego — g. 10—18.

KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 
Fotogramy Grażyny Wyszomir- 
skiej pt.: „Polihymnia” — g. 
10—20.

KLUB SĄRP (Stary Rynek 56) — 
Akwarele mż. arch. J. Kasińskie­
go — g. 10—18.

TOW. MIŁOŚNIKÓW POZNA­
NIA (St. Rynek 10) — „Pokaz Ex- 
librisów” — g. 9—17. 

i Czechosłowacja. Polska, Dania. 
W. Brytania i Szwajcaria maja w 
finale po 2 oraz Jugosławia, Ka­
nada, Finlandia, Nowa Zelandia 
i Argentyna — po 1 osadzie.

PO CZTERECH DNIACH 
NIEOFICJALNA 

PUNKTACJA
1. USA
2. ZSRR
3. Japonia
4. POLSKA
5. Niemcy

61 pkt
27 pkt
19 pkt
18 pkt
14 pkt

6. W. Brytania 10 pkt
7. Australia 7 pkt
8. Węgry 6 pkt

9—10. Holandia 3 pkt
Korea Płd. 3 pkt

11—14. CSRS 2 pkt
Francja 2 pkt
Kanada 2 pkt
Włochy 2 pkt

PODZIAŁ MEDALI
złote srebrne brązowe

USA 2 5 3
ZSRR 2 1 1
POLSKA 1 — 2
Japonia 1 -■ — 1
Niemcy 1 — 1
Australia 1 — —
W. Brytania — 1 —
Węgry — 1 —

Prezentujemy 
medalistów

Waldemar Baszanowski
Waldemar Baszanowski 

(AZS AWF), lat 29, mgr wf, 
j żonaty (ma syna), 68 kg, lf5 ! 

cm. Jego trenerem jest Au- i 
gust Dziedzic. Rekordzista i 
świata w rwaniu 132,5 kg, pod I 
rzucie 168 kg i trójboju 430 ' 
kg wagi lekkiej. Rekord ży-

I ciowy w wyciskaniu 132,5 kg. I 
Mistrz świata wagi lekkiej w I 
roku 1961. Wicemistrz świala I 
w latach 1962 i 1963. Mistrz 
Polski wagi lekkiej. Wielokro- ;

, tny rekordzista w wadze lek- |! 
kiej i średniej.

Marian Zieliński
Marian Zieliński (Legia War i 

; szawa), lat 35, kapitan WP, 
żonaty (ma 2 synów), 67,5 kg, 
160 cm. Jego trenerem jest Jó- 

j zef Styczyński. Aktualny 
j! mistrz świata wagi lekkiej, a 
i; były piórkowej (z 1959 r.). Zilo I 

bywca brązowego medalu na I 
Igrzyskach w Melbourne (kat. I 

| piórkowa). IV m. w Rzymie w I 
wadze lekkiej, były rekordzi- j 

; sta świata w rwaniu wagi I 
] piórkowej (dwukrotnie i trój­

boju lekkiej. Rekordzista Pol- I 
ski.

Mieczysław Nowak zdobył pierw 
szy medal dla Polski i rozpoczął 
piękna serie medalowych sukce­

sów naszych ciężarowców^ | 
CAF — PhOtÓfak f

Górnik - Dukla 
na antenie PR

Polskie Radio przeprowadzi w 
środę, 14 bm bezpośrednią trans­
misję z meczu piłkarskiego o klu 
bowy puchar Europy między Gór 
nikiem Zabrze i Duklą Praga, któ 
ry rozegrany zostanie w Duis­
burgu. Początek transmisji o godz. 
19.05 w programie II. (PAP)

SALON PTF Paderewskiego 7 
— Foto-Club Ystad (cz. II) — fi­
lo—19.

DYŻURY
SZPITAL MIEJSKI IM. RASZE- 

JI — chirurgia, interna, otolaryng. 
(ul. Mickiewicza 2 tel. 472-51); 
SZPITAL KLINICZNY IM. PAW­
ŁOWA — okulistyka (ul. Garbary 
17 tel. 510-21).

STACJA POGOTOWIA RATUN­
KOWEGO M. POZNANIA, (ul- 
Chełmońskiego 20) tel. 544-44.

POWIATOWA STACJA PR, (ul- 
Kościuszki 103), tel. 86-86.

APTEKI: 23 Lutego 18, Mickie­
wicza 12, Dzierżyńskiego 138/140, 
Głogowska 72, Garbary 52, Matej­
ki 1. TYLKO DYŻUR NOCNY: 
Rynek Sródecki 1, Główna 53, Sta- 
rołęcka 79.


